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Helena B r o d o w s k a :  Ruch chłopski po uwłaszczeniu 
w Królestwie Polskim 1864—1904.

W arszaw a 1967, ss. 384.

W nowszej h isto riografii polskiej m ało jest p rac poświęconych ruchom  chłop
skim  po uwłaszczeniu, na co zw raca także uw agę au to rka w e w stępie do recenzo
w anej pracy. N aw et l ite ra tu ra  już istn ie jąca  problem u tego całościowo n ie t r a k 
tow ała, do tykając ty lko  n iek tórych  stron złożonego życia zbiorow iska w iejskiego. 
Z tego w zględu praca H. Brodow skiej, znawcy stosunków  w iejskich  na ziem iach 
polskich w  X IX  w ieku, w ypełnia isto tną  i  bardzo dotkliw ą lu k ę  w  naszej w ie
dzy na te n  tem at. P raca  jest tym  cenniejsza, że objęła w szystk ie głów ne nurty  
i postaw y chłopskie w  końcu ubiegłego stulecia. P rzy  tym  w ypow iadane w  niej 
sądy i staw iane hipotezy znalazły gruntow ne podbudow anie m ateriałow e. P raca 
bowiem  charak te ryzu je  się bogactw em  m ateria łu  faktograficznego, rozległą bazą 
źródłow ą i erudycją au to rk i w  poruszanych zagadnieniach.

H. Brodow ska w  dziewięciu rozdziałach om ówiła podstaw owe problem y wsi 
w  K ongresów ce po uw łaszczeniu. W pierw szym , Chłopi w walce o ziemią i użytki 
dworskie (s. 19—59), zw róciła uw agę n a  powszechność skarg  chłopów n a  dzie
dziców za zm niejszanie użytków  w iejskich. Scharak teryzow ała następnie stosunek 
wsi do tabel likw idacyjnych, dochodząc do w niosku, że nie były one fałszowane 
i dlatego chłopi przyjęli je pozytywnie. N atom iast pom iary  gruntów , tzw. rozg ra
niczenie pól chłopskich od dworskich, powodowały liczne za targ i m iędzy w sią 
a folw arkiem . Dochodziło na tym  tle n ie jednokro tn ie  do ostrych s ta rć  wsi i dw oru. 
W w yniku drobiazgowej analizy m ateria łu  źródłowego udało się autorce ustalić 
w la tach  1872—1904 — 208 w ystąp ień  tego typu. W tym  sam ym  czasie w  gubern i 
lubelskiej odnotow ano 51 w ystąp ień  w  w alce o ziemię. Do roku  1871 zarejestrow a
no 7 zbiorowych w ystąp ień  tego ty p u  w  guberni {s. 32), natom iast w  innym  
m iejscu (s. 58) w ym ienia się liczbę 52 m iejscow ości, w  których doszło do ostrych 
starć na tle  w alk i o ziemię. D ane te , z uw agi na ich rozbieżność, budzą pew ne 
w ątpliw ości i w ym agają bardziej precyzyjnego w yjaśnienia. Z przytoczonych 51 
przypadków  ostrzejszych zatargów  w  gubern i lubelskiej w iększość odnosiła się do 
pow iatu tom aszowskiego i zam ojskiego i  dotyczyła konfliktów  z adm in istracją  O r
dynacji Zam ojskiej. W danych tych mieszczą się  zapew ne zatargi serw itu tow e, 
a te  nie m usiały być koniecznie w alką o ziemię.

W rozdziale drugim , Spory serwitutowe (s. 60—'111), otrzym aliśm y syntetyczny 
sk ró t problem u, zarówno od strony fo rm alno-p raw nej, ja k  i rzeczyw istego stanu 
oraz w alkę w si o rea lizację  serw itu tów  zgodnie z postanow ieniam i reform y 
uwłaszczeniowej. W alka chłopów  o realizację serw itu tów  dała znać o sobie już w  
pierw szym  okresie w prow adzenia w życie reform y w  la tach 1864— 1868. N iezm ier
nie ciekaw ie ksz ta łtu je  się  ona na Lubelszczyźnie. Oto gubern ia lubelska z 8 w y
padkam i sporów serw itu tow ych zajm uje osta tn ie m iejsce w K rólestw ie. W tym  
sam ym  czasie w  guberni radom skiej zanotow ano 307 tego rodza ju  konfliktów , 
w piotrkow skiej 206, w arszaw skiej 179 czy siedleckiej 35. Dane dla guberni lu 
belskiej budzą pow ażne zastrzeżenia i chyba nie oddają s tan u  faktycznego, zw a
żywszy, że w  tym  sam ym  czasie była tu  najsiln iejsza w alka o ziemię, a w  la tach 
następnych był to te re n  o najostrzejszych form ach w alk i serw itu tow ej (s. 81) *. 1

1 Zob. m. in. К. B r o d o w s k a  Spory serwitutowe chłopów z obszarnikami 
w Królestwie Polskim w drugiej połowie XIX wieku. „K w arta ln ik  H istoryczny” 
1956, n r 4—5; K. G r o n i o w s k i  Kwestia agrarna w Królestwie Polskim 1871— 
1914. W arszaw a 1966, s. 157 i nast. Z. M a z u r e k  Walka chłopów lubelskich po
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Dużo uw agi poświęcono w  tym  rozdziale zagadnieniu regulacji serw itutów . 
Były tu  dwie możliwości do zastosow ania: przym usow a, odrzucona z uw agi na 
dalsze zaostrzenie stosunków  na wsi i dobrowolna, k tó ra  w skali K ró lestw a Pol
skiego przyniosła pow ażne rezu ltaty . W odniesieniu do dóbr O rdynacji Zam ojskiej 
w  guberni lubelsk ie j n ie  dała oczekiwanych re z u lta tó w * 2 *. W ydaje się, że bardziej 
szczegółowego w yjaśn ien ia  dom aga się spraw a w ynagrodzenia za zrzeczenie się 
p raw  serw itu tow ych przez chłopów. S tw ierdzenie, że na początku XX w. wzrosło 
ono trzykro tn ie w  stosunku do la t sześćdziesiątych X IX  stulecia, osiągając ponad 
cztery m orgi g run tu  na osadę serw itu tow ą (s. 106), uk ryw a pow ażne różnice w  tym  
zakresie. W idoczne je st to bardzo plastycznie na przykładzie Lubelszczyzny, gdzie 
ponad 11% gospodarstw  otrzym ało m niej niż jedną m orgę g run tu  a dalsze 55% 
od 1 do 4 m orgi ziemi na osadę s.

P rzy dobrowolnym  układzie o zm ianę serw itu tów  ustępliw ość obszarników  
może być rzeczywiście p rzy ję ta  z w ielom a zastrzeżeniam i. Tam  bowiem, gdzie 
obszarnik nie odczuwał tak  mocno nacisku konkurencji kap italistycznej w ro l
nictw ie nie ustępow ał tak  łatw o, naw et pod naciskiem  masowego oporu chłop
skiego. Chciał likw idow ać se rw itu ty  w  in teresie  w łasnym , w  dogodnym  dla siebie 
czasie i na dyktow anych w arunkach. Typowym przykładem  była tu  O rdynacja 
Z am o jsk a4. W konflik tach serw itu tow ych  au to rka w ydobyła i zda się nadaw ać 
w iększą uwagę tym  przejaw om  w alki na wsi, w  których uczestniczyli chłopi nie m a
jący  upraw nień serw itu tow ych. W niosek jednak  o prześw iadczeniu „słuszności p ra 
w a m ałorolnej i bezrolnej ludności do obszarów  dw orskich” (s. 110) w ydaje  się 
bardzo hipotetyczny. Podobnie teza o dojrzew aniu  w śród chłopów świadomości 
wspólnego wroga: klasowego i adm inistracji carskiej nie dość została udokum ento
w ana w pracy.

W rozdziale następnym , Stosunek chłopów do administracji carskiej 
(s. 112—'173), H. Brodow ska zajęła się jedną z istotniejszych stron  życia chłopskie
go — sam orządem  chłopskim, wokół którego narosło w iele nieporozum ień. W fa k 
cie, że w  życiu gm innym  uczestniczyli ty lko  w łaściciele osad o pow ierzchni co 
najm niej trzym orgow ej, u p a tru je  przyczynę pogłębionych antagonizm ów  w śród lu d 
ności w iejskiej (s. 114). W ydaje się  to mało przekonyw ujące, zwłaszcza w  zesta
w ieniu z nikłym  zaangażow aniem  społecznym  chłopów. Nadzwyczaj doniosła jest 
teza badaw cza au torki, zam ykająca się w  szukaniu  odpowiedzi na pytanie, na ile 
ówczesny sam orząd w pływ ał na ksz tałtow anie się ruchu  chłopskiego i świadom ości 
społeczno-politycznej ludności w iejskiej. Odpowiedź na to py tan ie je s t trudna. 
Zależało ono nie ty lko od funkcjonow ania sam orządu chłopskiego, ale także od 
określonej sy tuacji politycznej i in teresów  ekonom icznych sam ych chłopów. 
Czynnikiem  w yw ierającym  dom inujący w pływ  n a  przełom ie dwu stuleci na 
w zrost za in teresow ania się sm orządem  m iała działalność organizacji poli
tycznych i prasy, w  tym  także specjalnie przeznaczonej dla chłopów.

Bardzo ciekaw e dane liczbowe przytacza H. Brodow ska dla charak te ry styk i w ój
tów w  pierw szym  okresie funkcjonow ania sam orządu chłopskiego (s. 155). W ynika 
z nich, że w  m iarę  oddalan ia się od pow stan ia styczniowego w zrasta ła  liczba 
tych urzędników  pochodzenia szlacheckiego i m ieszczańskiego a spadała chłop

reformie uwłaszczeniowej. Lublin  1961, rozdział Walka chłopów wsi lubelskiej 
o serwituty.

2 A. K o p r u k o w n i a k  Likwidacja serwitutów w Ordynacji Zamojskiej 
(1920—1932). „Rocznik L ubelsk i”. T. III, Lublin  1960, s. 226.

s H. W i e r c i e ń s k i  Opis statystyczny guberni lubelskiej. W arszawa 1901, 
s. 351.

4 A. K o p r u k o w n i a k  cp. cit., s. 226, tabela.
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skiego. Odczuwa się potrzebę rozróżnienia narodow ego czy wyznaniowego urzędni
ków gm innych. P roblem  ten był szczególnie isto tny na terenach  północno-w schod
nich K rólestw a i da l w yraźnie znać o sobie w  czasie rew olucji, kiedy powszechnie 
dom agano się  urzędników  w yznania katolickiego 5.

W kolejnym  rozdziale, Stosunek chłopów do sądów gminnych (s. 174— 189), 
au to rka porusza znów k ap ita ln e  zagadnienie i m ało znane w  lite ra tu rze  praw no- 
-h istorycznej, a o ile znane, to  od strony form alno-p raw nej a nie faktycznej 
działalności. H. B rodow ska bardzo słusznie zw raca uwagę, że tuż po w prow adzeniu 
sądów gm innych nastąp iło  olbrzym ie zain teresow anie chłopów ich działalnością, 
a zwłaszcza w tedy, gdy w yroki dotyczyły w łaścicieli ziemskich, co je st oczy
w iście zrozum iałe. Z czasem jednak , gdy i w  te j dziedzinie zaszły pow ażne za
n iedbania i zaham ow ania „chłopskich rządów ”, dotychczasowe zaufanie przerodzi
ło się w nieufność. K w estią niezm iernie w ażną jest stw ierdzenie, że do roku 1875, 
tzn. do reform y sądów  gm innych, notow ane było pogardliw e ustosunkow anie się 
ziem ian do sądow nictw a gm innego, głównie tam , gdzie zasiadali w  nich sam i 
chłopi (s. 182). Po reform ie oddzielającej sąd od gm iny stosunek obszarników  uległ 
zasadniczej zm ianie na korzyść tej insty tucji, m . in. także w  guberni lubelskiej. 
O tw orzyła się bowiem  droga do sądow nictw a dla przedstaw icieli ziem iaństw a.

Dla terenów  wschodnich K ró lestw a kw estią bardzo isto tną był problem  sędziów  
m ianow anych. To nie w ynikało  ty lko z niechęci chłopów  do „pańskich sądów ”, ale 
doszedł tu  argum ent sędziego praw osław nego, isto tny po likw idacji unii w  1875 r. 
Było to zjaw isko praw ie pow szechne na te renach  zam ieszkałych przez ludność 
m ieszaną i  stanow iło jeden  z przyczynków  do carsk ie j po lityki rusy fikacy jnej. Od
nosi się w rażenie, iż w e w niosku końcowym  tego rozdziału pom niejszona została 
nieco ro la  czynnika św iadom ości narodow ej w  w alce z ówczesnym sądow nictw em  
gm innym  (s. 189). Powszechność w alk i o zreform ow anie, a zwłaszcza spolonizow a
nie sądów gm innych w  czasie rew olucji 1905 r., m ia ła  swe korzen ie n ie  tylko w 
dotychczasow ej p rak ty ce  tych sądów, ale jak  należy sądzić, także w  pow ażnych 
procesach politycznych i kultu ra lno-ośw iatow ych  zachodzących na w si K rólestw a 
Polskiego ‘

Z kolei p rzedstaw iona została: Sprawa szkolnictwa rządowego na wsi (s. 190— 
230). Je st to rozdział nadzw yczaj w artościow y dla ch arak te ry sty k i pcstaw  chłop
skich i polityki w ładz rządow ych w  spraw ach oświaty. A utorka w skazując na 
trudną  sy tuac ję  szkół i w ąską sieć szkolną w  całym  k ra ju  podkreśla  słusznie, że 
na terenach  unickich szkoły były  w  sy tuacji uprzyw ilejow anej, co w ynikało  z p o 
lityki rusyfikacy jnej (s. 202—203). H. Brodow ska negtyw nie ocenia stanow isko 
obszarników  w zględem  szkół gm innych (s. 211). B rak  jest natom iast m otyw acji 
tego kroku, w yrażającego się najczęściej w  odm aw ianiu dostarczenia opału dla 
szkoły czy zab ieran ia drobnych działek  g ru n tu  przekazanych w cześniej szkole. 
Nie w iadom o czy w ynikało to  z rac ji politycznych, czy było w ynikiem  ciasno p o j
m owanego in teresu  ekonomicznego. Ten w zgląd należałoby raczej odrzucić, gdyż 
dziedzice łożyli na u trzym anie szkół w iejskich. Nadzwyczaj ciekaw ie zarysow any 
został opór chłopski wobec szkoły rządow ej. W tym  zakresie Lubelszczyzna ode
g rała  isto tną rolę. Cytowane przykłady, z pow iatów : janowskiego, lubartow skiego, 
krasnostaw skiego, puław skiego ą zwłaszcza lubelskiego, wzmożonego oporu szkol
nego w yrasta ły , jak  się w ydaje , nie ty lko n a  podłożu fiskalnym , ale i n a ro d o 
wym, organizującym  całe wsie i gm iny do w alki. Była to jedna z w ażnych dróg

5 A. K o p r u k o w n i a k  Ruchy rewolucyjne na wsi lubelskiej w latach 
1905—1907. Lublin  1967.

e K. G r o n i o w s k i  op. cit., s. 177 i nn.
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kształtow ania się zaangażow anej i patrio tycznej postaw y chłopów lubelskich. Je st 
to problem  nadzw yczaj trudny  i skom plikow any, aby go m ożna było w yjaśnić 
bez dalszych gruntow nych badań. D latego trzeba się  zgodzić z osądem  H. B rodow 
skiej, że w  „obecnym stan ie badań” bardzo tru d n y  do rozstrzygnięcia (s. 228). 
A u to rka zdaje się przychylać do poglądu, że oprócz pew nej obojętności chłopskiej 
dla system u szkolnego, było św iadom e uchylenie „się chłopów od św iadczeń na 
rzecz szkół rządow ych” (s. 230). T rafność tego spostrzeżenia po tw ierdziła  postaw a 
chłopów w  tej kw estii w  czasie re w o lu c ji7.

W rozdziale szóstym, Rozwój tajnej oświaty ludowej (s. 231—263), w ypow ie
dziany został sąd o większym  udziale szlachty w  rozw oju jaw nego szkolnictw a 
rządowego. Kłóci się to  w  pew nym  stopniu  z tezą poprzedniego rozdziału  o n ie 
chęci obszarników  do szkoły gm innej. W iele cennych fak tów  dostarcza praca 
o ta jnym  nauczaniu na Lubelszczyźnie, ale jak  podkreśla  au to rka (s. 247) udało 
się dotychczas ustalić ty lk o  18 szkół tego typu, istn iejących  w  la tach  1870—1903 
(mapa, s. 252). Przez to samo Lubelszczyzna p lasu je  się na osta tn im  m iejscu w  
K rólestw ie. Je s t praw dopodobne, że dalsze badania w  tym  zakresie przyniosą 
nowe fakty .

W zakończeniu rozdziału H. Brodow ska całkow icie deprecjonuje ro lę „pa
nienki ze dw oru” w  rozw oju ta jnego  nauczania (s. 262). W ydaje się to nieco przesad
ne w  momencie docierania do chłopów idei politycznych i ośw iatow ych N arodow ej 
D em okracji. Inny problem  to sam o w ystępow anie dw oru, jako m iejsca ta jne j 
szkoły, w  ak tach  urzędowych. Z pew nością znaczną rolę odgryw ał tu  czynnik 
przekupstw a urzędników  i s traży  ziem skiej, lepsze zakonspirow anie i system  
alarm ow y, uniem ożliw iający w ykryw anie szkól. R ozw ijający się i rozpowszech
niony na przełom ie dw u stuleci system  ochronek w e dw orach, aczkolwiek legalny, 
realizow ał przecież program  nauczania dzieci m łodszych w  duchu narodowym , 
nielegalnym .

Kolejny problem  om awiany w  te j pracy to  Powstanie styczniowe w pamięci 
chłopów (s. 265—281). A utorka dała w  nim  przegląd najbardziej typowych form  
oddziaływ ania niedawnego pow stania na św iadom ość chłopów. Zaliczyła tu  agi
tację  byłych pow stańców , śpiew anie pieśni patrio tycznych, oczekiwanie nowego 
pow stania, przechow yw anie broni, uk ryw an ie m ogił pow stańców . Pozwoliło to na 
w ysunięcie w niosku, że pam ięć o pow stan iu  styczniow ym  była istotnym  elem en
tem  w  kształtow an iu  się chłopskiej świadom ości narodow ej.

W przedostatn im  rozdziale, Echa emigracji postyczniowej (s. 232—293), H. B ro
dow ska wychodzi od słusznego stw ierdzenia, że ogół chłopów m ało in teresow ał się 
spraw am i politycznym i, ale w iadom ości o w ojnach i działalności em igracji politycz
nej były na w si znane. Potw ierdzeniem  tego była lite ra tu ra  em igracyjna przem ycani 
do k ra ju  oraz pogłoski o rychłym  wyzwoleniu Polski kojarzone z w ojną rosyjsko*' 
- tu recką  la t 1877—.1878. M alow anie w  tym  czasie słupów  i krzyży, s tro jen ie  ich 
w  kolorowe w stęgi i napisy „w iara, nadzieja, m odlitw a”, jak ie pojaw iło się w  po
w iatach Biała P odlaska i K onstantynów , było praw dopodobnie zw iązane z likw i
dacją unii i oporem ludności w iejsk ie j przeciw  carskim  decyzjom 8.

W ostatnim  rozdziale, Stosunek chłopów do cara (s. 294—305), au to rk a  dała 
p róbę analizy bardzo złożonego zjaw iska. W ydaje się także, iż tw ierdzenie, że 
u podłoża stosunku  chłopów do ca ra  leżał in teres ekonom iczny całkow icie jest 
uzasadnione. Odczuwa się jednak  b rak  tu  w yraźnego rozgraniczenia stosunku

7 A. K o p r u k o w n i a k  Walka o polskość szkoły na wsi lubelskiej  w roku 
1905. „Przegląd H istoryczno-O św iatow y” . W arszaw a 1966, n r 2.

8 Por. K. G r o n i o w s k i  op. cit., s. 184 i nast.
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chłopa do carsk iej adm in is trac ji pow iatow ej czy gubern ia lnej i do cara. Dość 
często negatyw ny stosunek chłopów odnosił się do adm inistracyjnego i policyjnego 
ap a ra tu  carskiego, konkretnego urzędnika, a n ie  system u czy osoby panującego.

P raca uzupełniona została w ykazam i m iejscowości, w  których doszło do w alki 
chłopów z adm in istracją  i obszarnikam i o ziemię i p raw a serw itu tow e oraz gdzie 
w ykry te  zostały ta jn e  szkoły chłopskie.

P raca H. B rodow skiej, m im o podniesionych tu  uw ag n a tu ry  ogólniejszej 
i szczegółowej, w  znacznym  stopniu  dyskusyjnych, dostarcza czytelnikow i, poza 
bogactwem  faktów  i nowych ustaleń, w iele odkryw czych tez i sform ułow ań, inspi
ru jących  nowe problem y badaw cze i na nowo ukazujących w ciąż m ało znane sto 
sunki w si w K rólestw ie Polskim  po uwłaszczeniu. W alory pracy  podnosi jeszcze b a r
dziej p rzejrzysty  w ykład, siła  argum entac ji i bogata dokum entacja poszczególnych 
sform ułow ań i staw ianych problem ów. S ta ran n a  redakcja  •, liczne w  pracy zesta
w ienia statystyczne i tabele  oraz m apy — stw arza ją , że om aw iana książka w  spo
sób isto tny wzbogaca naszą w iedzę o dziejach wsi polskiej i ru ch u  chłopskiego 
d rug iej połowy X IX  w.

Albin Koprukowniak *

* W arto w  tym  m iejscu zasygnalizow ać błędną pisow nię w ielu  m iejscowości 
z te renu  Lubelszczyzny. U sterk i tak ie  zauważono na ss. 38, 40, 52, 82, 83, 87, 161, 
187, 246, 287, 295, 299, 302.

O. H. M y c h a j l u k :  Bilszowyky Ukrajiny w boroćby za selanstwo
(1905 — lutyj 1917).
Lw iw  1967, ss. 139.

U kraiński h istoryk O. H. M ychajluk podjął am bitną próbę zanalizow ania 
działalności bolszewików na U krain ie w  w alce o chłopstwo, jako  bezpośredniego 
sojusznika k lasy robotniczej w  rew olucji burżuazyjno-dem okratycznej. Problem  
ten był szczególnie isto tny w  działalności p artii z uw agi na ówczesną s tru k tu rę  
ro lną U krainy.

We w stępie, po k ró tk ie j analizie poglądów k lasyków  m arksizm u n a  tem at w za
jem nych stosunków  k lasy  robotniczej i chłopstw a, au to r krytycznie ocenił lite ra 
tu rę  przedm iotu , w skazując, że badan ia  nad tym  problem em  nasiliły  się szczegól
nie w  okresie obchodów 50 rocznicy pierw szej rew olucji rosyjskiej. N astępnie 
scharakteryzow ał źródła rękopiśm ienne znadujące się w  archiw ach M oskwy, Le
ningradu i K ijowa.

W rozdziale pierw szym : Społeczno-ekonomiczne podstawy sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zwrócił głów nie uwagę na pow ażne pozostałości feudalne, w yrażające 
się m .in . w  tym , że na U krain ie jeszcze w  1905 r. 44,8°/o ziemi było w  użytkow aniu 
obszarników  (chłopi posiadali 47,8%). Jedną z p lag  stosunków  n a  w si uk raińsk iej 
był system  dzierżaw ny, k tó ry  np. w  gubern i połtaw skiej zm uszał 97% chłopów- 
-dzierżaw ców  do oddaw ania połowy zbiorów  w łaścicielowi, a 3% chłopów naw et 
2/3. O ciężkiej sy tuacji ludności w iejsk ie j św iadczyło to, że w  gubern i połtaw skiej 
39,6% gospodarstw  pozbaw ionych było koni, w  charkow skiej — 35,5%, czernihow - 
skiej — 28,3%. Znaczny był także odsetek ludności bezrolnej. W gubern i po łtaw 
skiej około 50 tysięcy chłopów  było bez ziemi. Ludzi tych n ie  mógł w chłonąć p rze
m ysł, który, stosując nowe m aszyny i urządzenia, zgłaszał m niejsze zapotrzebo-


